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KONTROWERSJE WOKÓŁ DDK - FORSCHUNG W LATACH 
SIEDEMDZIESIĄTYCH

DDR-Forschung to innymi słowy całokształt ujętych w pewne ramy 
organizacyjne dyscyplin naukowych uprawianych w Republice Federal­
nej i zajmujących się różnorodnymi aspektami rzeczywistości enerdow- 
skiej. Prace badawcze nad NRD prowadzą specjaliści z zakresu ekonomii, 
politologii, socjologii, pedagogiki, filozofii, literaturoznawstwa itp. W za­
łożeniu mają one charakter wielodyscyplinarny, co wszelako nie zawsze 
oznacza, że są interdyscyplinarne, choć taki ich model bywa najczęściej 
postulowany i powszechnie uznaje się go za najbardziej płodny poznaw­
czo. W praktyce, poszczególne opracowania mieszczą się zazwyczaj w ra­
mach mniej lub bardziej wąsko pojętych specjalności, a ich autorzy do­
bierają problematykę i posługują się metodami właściwymi dla uprawia­
nych przez siebie dyscyplin. Można by z tego wysnuć wniosek, że prace 
dederologiczne łączy jedynie wspólny, bardzo ogólnie zarysowany prze­
dmiot badawczy — państwo i społeczeństwo NRD. Tak jednak nie jest.

Przy całym swym wewnętrznym zróżnicowaniu, dederologię jedno­
czą określone struktury  organizacyjne, które wywierają wpływ na dy­
namikę jej rozwoju, narzucają podział pracy, czasami również prioryte­
towy kierunek badań. W opracowaniach poświęconych NRD dostrzec 
można też występowanie wspólnych modeli ujmowania systemu wscho- 
dnioniemieckiego, co sprawia, że prace z różnych nieraz dziedzin ukła­
dają się w mozaikę stanowiącą względnie spójną całość. Ponadto dede- 
rologia spełnia bardzo wyraźne i wcale niebagatelne funkcje polityczne, 
zarówno wobec społeczeństwa zachodnioniemieckiego, jak i — pośrednio
— wschodnioniemieckiego. Co więcej, samo jej powstanie i kolejne eta­
py rozwoju były uwarunkowane względami natury  politycznej, a nie 
zwykłą tylko ciekawością poznawczą. Wszystko to sprawia, że studia nad 
NRD stanowią w Republice Federalnej pewien system badań, prawda że 
dość luźny, ale w każdym razie połączony czymś więcej niż tylko wspól­
nym przedmiotem badawczym.

Najogólniej rzecz biorąc można powiedzieć, iż o specyfice podejmowa­
nia badań dederologicznych stanowi to, że autor zachodnioniemiecki, np. 
zajmujący się filozofią w NRD, nie będzie tego czynił ani ze względu na
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jej oryginalne treści, ani też po to, żeby je rozwinąć lub zaczerpnąć in­
spiracji do wyłożenia własnych koncepcji. Nie to jest motywem zasad­
niczym, choć w niektórych dziedzinach zdarza się, iż odgrywa to również 
pewną rolę. Podstawowym zadaniem dederologa będzie raczej usytuo­
wanie filozofii enerdowskiej w szerszym kontekście politycznym i uzu­
pełnienie wiedzy o sposobie funkcjonowania systemu wschodnioniemiec- 
kiego. Do podjęcia tego rodzaju studiów w mniejszym stopniu skłania­
ją impulsy wynikłe z własnej dynamiki rozwojowej danej dyscypliny, w 
większym natomiast potrzeby dederologii jako całości zainteresowanej 
objaśnieniem rzeczywistości enerdowskiej. Dodajmy, że nierzadko im­
pulsy te wychodzą bezpośrednio z praktyki politycznej i wówczas o roz­
woju określonych badań decydują względy o charakterze zgoła pozana-

Studia nad problem atyką wschodnioniemiecką kształtowały się w 
ścisłym związku z możliwościami rozwiązania problemu niemieckiego; 
warunkowała je polityka rządu RFN w sprawie reunifikacji Niemiec 
oraz proces narastania różnic systemowych między obu państwami nie­
mieckimi. Czynniki natu ry  politycznej decydująco wpływały na sposób 
ujmowania rzeczywistości wschodnioniemieckiej, na zadania stawiane 
przed dederologią i funkcję, którą spełniała wobec społeczeństwa RFN 
i NRD. Procesy zachodzące w samej NRD często zmuszały naukę zacho- 
dnioniemiecką do rozszerzania pola badawczego, pogłębiania analiz i udo­
skonalania metod, czasem także do rewizji wcześniej sformułowanych 
sądów. W miarę upływu czasu następował wzrost kompetentnej kadry 
badawczej, coraz lepiej zorientowanej w realiach NRD i posługującej 
się coraz bardziej subtelnymi metodami badawczymi. Od tej strony de- 
derologia przeszła wyraźną ewolucję: od pospiesznie sporządzanych i nie­
raz powierzchownych analiz do prac w pełnym tego słowa znaczeniu 
naukowych.

Dederologią jako rzeczywiście samodzielny i naukowo liczący się kie­
runek badań wykształciła się stosunkowo późno, właściwie dopiero w 
ciągu ostatniego dwudziestolecia. Naturalnie, nie oznacza to, że wcześniej 
nie pojawiły się w RFN opracowania na dobrym poziomie, nie mówiąc 
już o wydawnictwach informacyjnych, zawierających sporo danych o sto­
sunkach panujących w drugim państwie niemieckim. Już krótko po usta­
niu działań wojennych w strefach zachodnich zaczęto się bacznie przy­
glądać zmianom wprowadzanym we wschodniej części Niemiec. Badania 
ówczesne były jednak wyrywkowe, cierpiały na brak koordynacji i od­
powiednich form organizacyjnych, nierzadko ustępowały relacjom o cha­
rakterze dziennikarskim. Pamiętać wszakże trzeba, iż w drugiej połowie 
lat czterdziestych dominowało jeszcze przekonanie o rychłym odtworze­
niu zjednoczonego państwa niemieckiego i nawet pierwsze symptomy

ukowym.
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rozpadu — w postaci zmian systemowych w strefach zachodnich — trak­
towano wciąż jako zjawisko przejściowe, które zostanie przezwyciężone 
w najbliższej przyszłości.

Nawet po utworzeniu dwóch państw niemieckich utrzymało się prze­
konanie, iż ten prowizoryczny stan wkrótce zastąpi trwały układ za­
pewniający Niemcom jedność państwową. Jednakże wraz z powstaniem 
NRD i RFN zaistniała nowa sytuacja, która wydatnie zaważyła na po­
stępie badań nad rzeczywistością wschodnioniemiecką. Spostrzeżono mia­
nowicie, że ewentualne zjednoczenie będzie wymagało nadzwyczajnych 
posunięć, mających na celu usunięcie różnic systemowych i ponowne zin­
tegrowanie obu części Niemiec. Przed nauką zachodnioniemiecką wyło­
niły się dwa podstawowe zadania: po pierwsze — przeanalizowanie i do­
kładne rozpoznanie osobliwości rozwojowych państwa wschodnioniemie- 
ckiego, po drugie — opracowanie szczegółowych planów zniesienia od­
rębności ustrojowych po ewentualnym złączeniu dwóch państw niemie­
ckich. Prym at tych dwóch zadań naturalną koleją rzeczy zadecydował, iż 
dederologia została wówczas zdominowana przez nurt praktyczny, jaw­
nie podporządkowany polityce rządu zachodnioniemieckiego.

Doraźne potrzeby rządowe i polityczne zdeterminowały formy orga­
nizacyjne badań nad NRD w latach pięćdziesiątych 1. Minister ds. ogól- 
noniemieckich Jacob Kaiser powołał mianowicie 24 marca 1952 r. spec­
jalne gremium pod nazwą Forschungsbeirat fur Fragen der Wiederve- 
reinigung Deutschlands beim Bundęsminister fur gesamtdeutsche Fragen. 
W jego skład weszli m.in. posłowie do Bundestagu, przedstawiciele or­
ganizacji społecznych i gospodarczych oraz naukowcy zajmujący się pro­
blematyką enerdowską. Na czele Forschungsbeirat stał początkowo dr 
Ernst Friedrich, którego później zastąpił J. B. Gradl, deputowany do Bun­
destagu z ramienia CDU. Gradl pełnił tę funkcję od 1958 r. do 21 kwiet­
nia 1974 r., czyli do momentu ostatecznego rozwiązania Forschungsbei­
rat.

Forschungsbeirat pomyślana była głównie jako gremium skupiające 
i koordynujące pracę naukowców interesujących się zagadnieniami spo­
łecznymi, politycznymi, zwłaszcza zaś gospodarczymi NRD. Do podsta­
wowych zadań tego ciała należało przede wszystkim systematyczne ana-

1 W w ie le  la t później Egon Franke tak oto scharakteryzow ał badania nad NRD  
w  latach pięćdziesiątych: „Wo die P olitik  und der allgem eine politisch e K onsensus 
in W estdeutschland d ie  T eilung nur ftir kurze Erscheinung h ielten  — es konnte und  
durfte n ich t anders sein  — da w ar es nationale A ufgabe der W issenschaft, die  
Vorgange in  der DDR in ihrer m óglichen A usw irkung auf die Chance und den  
V ollzug der W iedervereinigung zu beobachten. Und dieser A ufgabe entsprechend  
organisierte d ie P olitik  ihre eigene w iśsen sch aftliche B eratung” (E. F r a n k e ,  Pro- 
bleme der DDR-Forschung. Gesprache m it dem  Bundesminister fur innerdeutsche  
Beziehungen. „D eutschland A rch iv” (dalej „DA”) nr 4/1974, s. 371).
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lizowanie położenia społeczno-gospodarczego NRD i następnie sporzą­
dzanie konkretnych planów gospodarczego zjednoczenia obu części 
Niemiec. Wyniki te j działalności przedstawiano w kolejnych raportach, 
przygotowywanych w kilkuletnich odstępach (1954, 1957, 1961, 1965, 
1969). Charakterystyczne, że z upływem czasu w raportach tych na czo­
ło wysuwała się coraz bardziej warstwa analityczna, a na dalszy plan 
schodziły szczegółowe propozycje zintegrowania gospodarki RFN i NRD. 
Interesujący może być szczegół, iż raport z 1969 r. został przesłany także 
do ZK SED i do redakcji „Neues Deutschłand”. W arto również podkre­
ślić, że działalność Forschungsbeirat walnie przyczyniła się do rozbudo­
wania i postawienia na wysokim poziomie badań nad gospodarką NRD.

Mimo że w latach pięćdziesiątych opracowania na tem at NRD odgry­
wały ważną rolę propagandową, a specjaliści w tym zakresie byli szero­
ko wykorzystywani przez organa rządowe w charakterze ekspertów, to 
jednak dederologią w tym  okresie nie cieszyła się wysoką renomą i zaj­
mowała podrzędne miejsce w badaniach nad państwami socjalistyczny­
mi. Przypomnieć znów trzeba, że NRD traktowano wówczas jako zja­
wisko przejściowe i planowanie gruntownych studiów nad jej rozwojem 
wydawało się jeszcze mało sensowne. Niepomiernie więcej wagi przy­
kładano do rozbudowania ośrodków sowietologicznych, do wnikliwego 
przebadania systemu panującego w ZSRR, a w szczególności — radzie­
ckiej polityki zagranicznej. Wynikało to z przekonania o międzynarodo­
wym wzroście znaczenia ZSRR i słusznego skądinąd założenia, iż polity­
ka radziecka odegra kluczową rolę w sprawie zjednoczenia. NRD uwa­
żano zresztą za twór radziecki, a jej politykę za zwykłe przedłużenie po­
sunięć Związku Radzieckiego. W sytuacji tej — jak napisał Wolfgang 
Pfeiler — „całkowicie niedorzeczne wydawało się zajmowanie sytuacją 
i rozwojem w tym cząstkowym państwie, ponieważ wszystko, co tam się 
działo, uważano ostatecznie za funkcję polityki radzieckiej” 2.

Pozycja dederologii zaczęła podlegać zmianom i stopniowo się uma­
cniać mniej więcej równolegle do przemian obrazu stosunków panujących 
w obozie socjalistycznym. W krajach zachodnich już w połowie lat pięć­
dziesiątych poddano dość radykalnej rewizji poglądy na charakter pro­
cesów zachodzących w Europie Wschodniej. O ile w okresie nasilenia 
zimnej wojny dominowało przekonanie o monolitycznej strukturze bloku 
radzieckiego połączone z tendencją do ujmowania rozwoju krajów wscho­
dnioeuropejskich w  kategoriach sowietyzacji, o tyle po wydarzeniach na 
Węgrzech i w Polsce (1956) zaczęto powszechnie dostrzegać i przywiązy­
wać większe znaczenie do odrębności narodowej w Europie Wschodniej 
w sferze zarówno polityki, wewnętrznej, jak i zagranicznej. Zmiany w

2 W. P f e i l e r ,  Uber den politischen W ert einer wissenschaftlichen DDR-For- 
schung. „DA" nr 6/1973, s. 495.
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nastawieniu do Europy Wschodniej w sposobie interpretowania zacho­
dzących tam procesów wystąpiły również w RFN, lecz w dederologii 
ewolucja ta przebiegała dość opornie i na jej efekty trzeba było poczekać 
do lat sześćdziesiątych.

W zasadzie dopiero po wzniesieniu przez NRD w 1961 r. muru ber­
lińskiego dotarł do powszechnej świadomości fakt, iż zjednoczenie nie 
będzie ani sprawą prostą, ani też dającą się zrealizować w najbliższej 
przyszłości. Zaczęto się liczyć poważnie z odrębnością państwową NRD 
jako stałym elementem europejskiego krajobrazu politycznego i powoli, 
stopniowo odkrywano również swoiste cechy systemu wschodniohiemie- 
ckiego.

W kontekście nie rozwiązanej kwestii niemieckiej sowietologia oka­
zała się niewystarczająca i bynajmniej nie dostarczała uniwersalnego klu­
cza do zrozumienia sytuacji w NRD. Ostatecznie kropkę nad „i” posta­
wiła polityka rządu małej koalicji SPD/FDP, która przyspieszyła zacho­
dzące w dederologii przewartościowania. W rezultacie połowa lat sześć- 
dzisiątych stanowi decydującą cezurę w zachodnioniemieckich bada­
niach nad NRD. Odtąd datuje się bardzo dynamiczny wzrost ilości pu­
blikacji, wydatna poprawa ich naukowej jakości oraz poszerzenie grona 
badaczy zajmujących się systematycznie problematyką enerdowską. Od 
tego również momentu można mówić o okrzepnięciu i perspektywicznym 
planowaniu rozwoju dederologii.

Zewnętrznym wyrazem umocnienia pozycji dederologii było upow­
szechnienie się nowej nazwy na określenie badań nad NRD. W latach 
sześćdziesiątych zarzucono nieco pogardliwe określenie „badania nad ra­
dziecką strefą okupacyjną” (SBZ-Forschung), które niejako z definicji 
implikowało rychły zanik dederologii; po zniesieniu „okupacji radziec­
kiej” stałaby się ona jedynie cząstką studiów historycznych. W użycie 
weszła nazwa DDR-Forschung lub nieco pokpiwająca — DDR-ologie. 
Wyraźnie sugerowało to uznanie NRD jak przedmiotu odrębnych stu­
diów, zakrojonych na długi czas. K. Sontheimer i W. Bleek mogli już 
swobodnie, choć z pewną wyniosłością, napisać: „Dzisiaj interesujemy 
się NRD jako państwem o własnym obliczu, które mimo wielkiej zgod­
ności z komunistyczno-totalitarnym systemem Związku Radzieckiego, 
posiada własną swoistą indywidualność i identyczność” 3. Ironia losu 
sprawiła więc, że zrodzona z idei przewyciężenia podziału Niemiec, de- 
derologią umocniła i rozwinęła się wraz z wewnętrzną i  zewnętrzną kon­
solidacją NRD.

Zmianie uległ stosunek rządu zachodnioniemieckiego do badań nad

5 K. S o n t h e i m e r ,  W.  B l e e k ,  D ie DDK. P olitik , G esellschaft, W irtsch aft. 
Hamburg 1973, s. 11.
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NRD, zwłaszcza po objęciu w 1969 r. władzy przez SPD i FDP. Stracił 
on zainteresowanie ośrodkami przygotowującymi na papierze gospodar­
cze plany zjednoczenia Niemiec, co przejściowo wzbudziło nawet spore 
zaniepokojenie w środowiskach naukowych. Obawiano się, iż socjalde­
mokraci zechcą ograniczyć dederologię jako propagandowo nieużyteczną 
lub wręcz -szkodzącą poprawnym stosunkom z drugim państwem niemie­
ckim. Mała koalicja istotnie zdradzała brak zaufania do starej kadry ba­
dawczej, ale jej celem była nie likwidacja, lecz przemodelowanie dedero­
logii. SPD i FDP odsunęły na przyszłość sprawę zjednoczenia, położyły 
natomiast akcent na jedność narodową i dobre kontakty społeczne, między 
RFN i NRD. Odpowiednio do tego dederologią miała służyć celom dłu­
gofalowym, a nie doraźnym potrzebom.

„Polityka i nauka — podkreślił w  1974 r. Egon Franke — innym  obecnie w zro­
kiem  spoglądają na NRD. Polityka zm ierza ku nastaw ien iu  się  na d ługotrw ałą ko­
egzystencję z NRD. N auka zaś obserw uje NRD w  bardziej złożonym  kontekście pro­
b lem ow ym  i w  szerszych pow iązaniach — n ie tylko jej rozwój w ew nętrzny, ale  
rów nież jej rolę w  Europie i św iec ie” 4.

Rząd małej koalicji uelastycznił i zmodyfikował metody oddziaływa­
nia na naukę, rezygnując przede wszystkim z dawnych form organiza­
cyjnych. Egon Franke w 1974 r. poinformował, że strona rządowa nie 
planuje centralnego zorganizowania studiów nad NRD, ale jednocześnie 
zapowiedział ułatwienie współpracy między naukowcami zajmującymi się 
NRD. Wystąpił następnie z propozycją powołania do życia zespołu ba­
dawczego, w którego skład weszliby przedstawiciele różnych ośrodków 
naukowych oraz — co warto podkreślić -— ministerstwa stosunków wew- 
nątrzniemieckich. Zespół miał umożliwić stałe kontakty między dedero- 
logami i stworzyć ram y organizacyjne dla współdziałania z m inister­
stwem. Innymi słowy, rząd zachodnioniemiecki odstąpił wprawdzie od 
dawnych metod sprawowania kontroli organizacyjnej nad dederologią, 
ale bynajmniej nie wyrzekł się oddziaływania na nią w sposób pośredni 
i bardziej dyskretny.

Zgodnie z sugestiami Frankego, po rozwiązaniu Forschungsbeirat 
utworzono natychmiast w 1974 r. Arbeitskreis fur vergleichende Deut- 
schlandforschung, na czele którego stanął Peter Christian Ludz, wybitny 
znawca problematyki enerdowskiej. Nazwa nowego gremium sugero­
wała, iż będzie ono szczególnie promowało badania porównawcze. Nacisk 
miał być położony na śledzenie odrębności, ale i cech wspólnych w ży­
ciu obu społeczeństw. Mimo wszelkich różnic, nietrudno dostrzec ele­
ment ciągłości w zadaniach stawianych przed Forschungsbeirat i Arbeits-

1 E. F r a n k e ,  op. cit., s. 371.

Przegląd Zachodni, nr 2, '1988 Instytut Zachodni

L



D DR-Forschung w  la tach siedem dziesiątych 43

kreis. Co prawda nie powstają już pod auspicjami Arbeitskreis projekty 
gospodarczego zjednoczenia Niemiec, ale dysponując systematycznie gro­
madzonym materiałem porównawczym, gremium to może w każdej chwi­
li i bez większego nakładu sił sporządzić odpowiedni plan zintegrowania 
obu państw niemieckich.

Sprawa powiązań między dederologami i organami rządowymi sta­
nowi problem dość drażliwej natury. Zarówno w kołach rządowych, jak 
i wśród dederologów przeważa stanowisko, iż należy zdecydowanie odejść 
od praktyk z lat pięćdziesiątych i ustanowić bardziej delikatną równo­
wagę między polityką i nauką. W 1974 r. Egon Franke podkreślił, że ko­
nieczne jest wszechstronne spożytkowanie dorobku DDR-Forschung, ale 
całkiem trzeźwo dorzucił, iż związki między polityką i nauką nie powinny 
być zbyt bliskie, jako że w dłuższej perspektywie pociąga to straty  nie­
współmiernie wyższe od doraźnych zysków. Nie bez racji zauważył, iż 
„korzyści, które może wyciągnąć polityka z nauki, wtedy są największe, 
gdy nauka pozostaje sobą, ponieważ tylko wówczas osiąga ona najwięk­
szą zdolność działania” 5.

Środowisko badaczy NRD również zaczęło dążyć do pewnego wyeman­
cypowania się spod bezpośrednich wpływów organów rządowych. Ośrod­
ki DDR-Forschung pragnęły jak najszybciej zdjąć z siebie odium pla­
cówek czysto usługowych i tym samym zyskać większą rangę naukową. 
Dederolodzy przejawiali wręcz newralgiczne wyczulenie na każdy zarzut 
podporządkowywania wyników badawczych celom propagandowym i do­
stosowywania ich do kolejnych manewrów w polityce rządowej. Rzecz 
jednak ciekawa, że w parze z tym dążeniem do usamodzielnienia wystą­
piły w środowisku dederologicznym zwiększone aspiracje do wywiera­
nia skuteczniejszego wpływu na kurs polityki rządowej wobec NRD. W 
każdym razie środowisko to pragnęło i wprost domagało się, żeby strona 
rządowa pilniej śledziła wyniki prac badawczych i w szerszym zakresie 
wykorzystywała je w praktyce politycznej.

Postulaty kierowane pod adresem rządu przybierały mniej lub bar­
dziej radykalną postać. W wersji stosunkowo łagodnej sprowadzały się 
one do wezwania, by praktycy okazali nieco więcej zainteresowania do­
robkiem naukowym. W ujęciu tym  nauka powinna długofalowo — i ra­
czej pośrednio — oddziaływać na praktykę, kształtując nade wszystko 
ogólne wyobrażenia polityków o stosunkach panujących w drugim pań­
stwie niemieckim. P. Ludz tak pojmował edukacyjny wpływ dederologii 
na decydentów:

,,N aszym  zdaniem , badania nad NRD n ie  m ają bezpośrednich zadań politycznych. 
W yniki badań m ogą i pow inny być jednak przekazane do dyspozycji nosicieli d e -

5 Ibidem, s. 372.
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cyzji politycznych — już choćby dlatego, żeby znieść istn iejące tabu i fa łszyw e w y ­
obrażenie, zburzyć pobożne życzenia i przydać najw yższej racjonalności i przejrzy­
stości rozstrzygnięciom  politycznym ” 8.

Zdarzały się narzekania, iż rząd okazuje lekceważenie środowisku na­
ukowemu i w  wysoce niezadowalającym stopniu zaznajamia je z własną 
linią polityczną wobec NRD i pozostałych krajów socjalistycznych. Zarzu­
cano praktykom, iż nie występują z otwartymi dezyderatami wobec na­
uki, a co za tym idzie, nie wykorzystują istniejącego potencjału wiedzy 
i doświadczenia. Słychać było nawet głosy, że ministerstwo stosunków 
wewnątrzniemieckich powinno zgłaszać konkretne zapotrzebowanie na 
opracowanie tematów i sporządzenie ekspertyz. Niektórzy dedeTolodzy 
dopatrzyli się w tym podstawowego i niezbędnego warunku pomyślnego 
i harmonijnego rozwoju badań nad NRD. Nie należały do rzadkości 
stwierdzenia w rodzaju: „Kiedy polityka nie definiuje jasno swych po­
trzeb wobec nauki i nie domaga się z naciskiem wkładu naukowców, to 
trudno uniknąć szkolnych sporów i niepewności” 7.

Czasami dawały o sobie znać ambicje nieobce wszystkim chyba ek­
spertom i doradcom, skrycie dążącym do aktywnego formułowania stra­
tegii i taktyki politycznej. Nauka służyłaby w tym  ujęciu nie tyle poradą, 
ile stanowiła swego rodzaju zaplecze planistyczne dla rządu realizują­
cego idee wykoncypowane w gabinetach uczonych. Akcenty takie do­
strzec można było chociażby w pewnych fragmentach wystąpień Wolf­
ganga Bergsdorfa. Utrzymywał on, że nauka powinna pod wielu wzglę­
dami wyprzedzać działania polityczne, konstatując z ubolewaniem nie­
dostateczne powiązania między tymi dwoma sferami życia społecznego. 
Z irytacją zarzucał organom rządowym, iż negliżują wyniki badań na­
ukowych i korzystają z nich tylko wyrywkowo, kierując się doraźnymi 
potrzebami, a nie głębiej przemyślanym i dalekosiężnym program em 8.

Narzekania te można spokojnie uznać za przesadne, w rzeczywistości 
bowiem ministerstwo stosunków wewnątrzniemieckich regularnie i w 
niemałym stopniu korzystało z usług dederologów. Kontrowersje na tle 
stosunków między nauką i polityką wynikały raczej z potrzeby samook- 
reślenia młodego stosunkowo nurtu  badawczego. Wyrósł on z potrzeb 
jednoznacznie politycznych i nadal pragnął służyć praktyce, ale równo­
cześnie dążył do umocnienia swej pozycji i podniesienia rangi naukowej.

6 P. Ch. L u d z ,  Die Zukunft der DDR-Forschung. ,,DA” nr 5/1973, s. 492.
7 J. S t r a s s b u r g e r ,  H.  Z i m m e r m a n n ,  P arteilligkeit in der DDR-For­

schung? Z u einem polemischen Beitrag von D etlef Hermann. „DA” nr 3/1976, s. 
256; por. też E. F o r t s c h ,  DDR-Forschung und gesam tdeutsche Politik. „DA” nr 
6/1968, s. 150 i H. W e b e r ,  Die DDR-Forschung nach dem  Grundvertrag. „DA” 
nr 2/1973, s. 588.

8 W. B e r g s d o r f ,  Eine d ritte  Phase der DDR-Forschung. „DA” nr 6/1973, 
3. 592.
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Środowisko dederologiczne zmierzało po prostu do wykazania, iż może 
być bardziej użyteczne dla państwa i społeczeństwa, nie tracąc nic ze 
swej niezależności i świeżo zyskanej renomy naukowej.

Niepokoje i dylematy, przed którym i stanęli dederolodzy w latach 
siedemdziesiątych, można prześledzić, analizując spory wokół organiza­
cyjnych form badań nad NRD. W dyskusjach tych znamienne były nie 
tylko różnice poglądów na temat konkretnych rozwiązań organizacyj­
nych, ale może jeszcze bardziej argumentacja wysuwana na poparcie 
dwóch zasadniczo odmiennych stanowisk. Pierwsze z nich reprezentowa­
li zwolennicy skoncentrowania badań nad NRD w ośrodkach uniwersy­
teckich, drugie — rzecznicy powołania do życia specjalistycznych, wie­
lodyscyplinarnych instytutów badawczych.

Na uwagę zasługuje fakt, że koncepcja osadzenia badań nad NRD w 
ośrodkach uniwersyteckich spotkała się z uznaniem i żywym poparciem 
rządu małej koalicji. Przeważał pogląd, iż tylko w systemie uniwersy­
teckim można stworzyć optymalne warunki do badań o charakterze rze­
czywiście naukowym. Przypuszczano, że dzięki temu utrzym a się związki 
dederologów z macierzystymi dyscyplinami i niejako automatycznie zmu­
si się ich do surowego przestrzegania reguł pracy naukowej. Zwolennicy 
tego rozwiązania stanowczo twierdzili, że jedynie tym  sposobem pod­
nieść można prestiż dederologii i zagwarantować jej wysoki poziom ba­
dawczy. Spodziewali się oni — i chyba słusznie — że środowisko uni­
wersyteckie będzie oddziaływało stymulująco od strony koncepcyjnej, 
a klimat dyskusji i ścierania się poglądów wykluczy jednostronność me­
todologiczną i polityczną.

W kalkulacjach rządowych, związanych z koncepcją usytuowania de­
derologii na wyższych uczelniach, mogły odgrywać pewną rolę także
i względy pozanaukowe. Socjaldemokraci — być może — pragnęli wy­
korzystać lewicowe nastroje w ośrodkach akademickich dla zneutralizo­
wania prawicowych tendencji w środowisku badaczy problematyki 
wschodnioniemieckiej. Ponadto słusznie zakładali, że na uczelniach wyż­
szych DDR-Forschung byłaby związana z nauczaniem, a więc upowsze­
chnianiem wśród młodzieży określonego obrazu drugiego państwa nie­
mieckiego 9. To zaś nie mogło i nie było sprawą obojętną rządowi małej 
koalicji, k tóry usilnie zabiegał o lepsze zrozumienie i szersze poparcie 
dla swej linii politycznej wobec NRD.

Sugestie rządowe spotkały się z dobrym przyjęciem wśród niektó­
rych znawców problematyki enerdowskiej. Gero Neugebauer wręcz os­
trzegał, że scentralizowany system badań nad NRD, oparty na dużych 
specjalistycznych instytutach, doprowadzi z czasem do nadmiernego

9 E. F r a n k e ,  op. cit., s. 373.
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związania nauki z bieżącymi potrzebami ośrodków podejmowania decy­
zji politycznych. Twierdził, że badania należy podejmować na uniwersy­
tetach — tym  bardziej że tam właśnie skupia się największy potencjał 
innowacyjny w sferze nauki, mniejszą zaś rolę odgrywają powiązania na­
tu ry  politycznej. Tylko na uczelniach wyższych — wywodził dalej — 
rodzą się' najnowsze metody badawcze i tylko tam istnieją warunki do 
nieskrępowanej dyskusji nad alternatywnym i politykami społecznymi10. 
H artm ut Zimmermann przyznawał, że duży instynkt specjalistyczny umo­
żliwia badania interdyscyplinarne i ułatwia kontakt nauki z praktyką, 
ale ostrzegał, iż korzyści te zostaną zniweczone wskutek niebezpiecznego 
upolitycznienia dederologii u .

Poglądy te spotkały się z krytyką dederologów broniących idei spe­
cjalistycznych instytutów do badań nad NRD. Widzieli oni w tym szansę 
rozbudowania wszechstronnych studiów nad NRD i przede wszystkim 
wykształcenia zespołu kompetentnych znawców problematyki wschod- 
nioniemieckiej. Nie negowali, iż każdy dederolog powinien zachować kon­
takt z macierzystą dyscypliną, ale równie mocno akcentowali, iż nawet 
prace poświęcone bardzo szczegółowym zagadnieniom wymagają dokła­
dnej i całościowej znajomości specyfiki NRD. K arl C. Thalheim zauwa­
żył trafnie, iż nie można rozprawiać o cenach w NRD bez rozeznania 
w teorii cen, ale zapoznać się również trzeba z opracowaniami na temat 
funkcjonowania systemu enerdowskiego. Nasuwało to postulat zapew­
nienia stałej łączności merytorycznej między przedstawicielami różnych 
gałęzi nauki, najlepiej w ramach dużego, wielodyscyplinarnego insty­
tutu.

Koncepcja osadzenia dederologii w systemie uniwersyteckim i ewen­
tualnie powołania ad hoc grup roboczych do przeanalizowania konkret­
nego problemu napotkała na opory wynikające także z obawy przed za­
nikiem wyspecjalizowanej kadry naukowej. Pracownicy uniwersyteccy
— ostrzegano — mogą łatwo przejść do innej tematyki, zwłaszcza jeśli 
uprawianie dederologii nie zapewni im materialnej i zawodowej stabi­
lizacji. Ludwig Brass zauważył, że wiele naiwności tkwi w poglądzie, iż 
w razie potrzeby można doraźnie zgromadzić specjalistów z różnych 
dziedzin w celu opracowania jakiegoś problemu enerdowskiego; jego zda­
niem bez centralnego instytutu trudno marzyć o stworzeniu właściwego 
zaplecza kadrowego dla badań nad NRD 12. W podobnym duchu wypo­
wiedział się K arl C. Thalheim:

10 G. N e u g e b a u e r ,  D D R -  Forschung nur d er P o litik?  „DA” nr 10/1973, s.

11 H. Z i m m e r m a n n ,  Zu ein igen  in n en po litisch en  A sp ek ten  der D D R -F or­
schung. „DA” nr 7/1973, ss. 713 - 717.

12 L. B r a s s ,  H at d ie  D D R -F orschung eine Z u kunft?  „DA” nr 7/1973, s. 718.
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„W yobrażanie sobie, że  m ożna każdorazowo, na  określony czas zebrać grupę 
badaw czą do określonego, poszczególnego projektu i uczynić w  ten sposób bardziej 
w ydajnym i badania nad NRD, św iadczy o słabym  zrozum ieniu istoty  i niezbędnych  
w arunków  pracy naukow ej. Czy rzeczyw iście ktoś m oże w ierzyć, że w ysoce kw a­
lifikow an i naukow cy — tylko takich m ożem y potrzebow ać do badań nad NRD — 
okażą się gotow i do specjalizow ania  na takim  polu, jeśli cała ich m aterialna egzys­
tencja będzie uzależniona od przem ijających, term inow ych zleceń badaw czych, bez 
w idoków  na sta łą  posadę?” 13.

Nawiasem mówiąc, obawy Thalheima były mocno przedwczesne i w 
żadnym wypadku nie można obecnie mówić ani o finansowym zanied­
baniu, ani też o kadrowym wyjałowieniu DDR-Forschung. Wręcz odwro­
tnie, kadra dederołogów szybko wzrosła, tym  bardziej że nie napotykano 
na zwykłe przeszkody towarzyszące rekrutacji badaczy problematyki 
wschodnioeuropejskiej. W przypadku NRD nie występują bariery języ­
kowe i w krótkim czasie można było ,skłonić do współpracy duże grono 
kompetentnych naukowców. Znawcy problematyki NRD nie mają trud ­
ności. ze zgłębieniem tradycyjnej mentalności społeczeństwa wschodnio- 
niemieckiego. Wielu z nich jest bardzo dobrze obznajomionych z sytuacją 
panującą w NRD, część z nich wywodzi się z tej części dawnych Nie­
miec, inni zdecydowali się na opuszczenie NRD w dojrzałym wieku i po 
dokładnym zapoznaniu się z realiami wschodnioniemieckimi.

W sumie, dyskusja nad miejscem, potrzebami i przyszłością dederolo­
gii świadczyła nie tyle o jej kryzysie w latach siedemdziesiątych, co ra ­
czej o twórczym poszukiwaniu nowego modelu badań, w tym  także moż­
liwie najlepszych rozwiązań organizacyjnych. O tym, że nie był to okres 
zastoju najlepiej dowodzi rosnąca liczba i coraz wyższa jakość wydanych 
w tym  czasie rozpraw naukowych, pojawienie się opracowań syntetycz­
nych wydawnictw encyklopedycznych, a przede wszystkim dogłębne po­
szerzenie katalogu badanych problemów. Bez większej przesady można 
powiedzieć, że w końcu lat sześćdziesiątych i w latach siedemdziesiątych 
dokonano pod tym względem gwałtownego skoku naprzód i w chwili 
obecnej doprawdy trudno wskazać na jakąś sferę życia społecznego, po­
litycznego, gospodarczego i kulturalnego w NRD, która nie byłaby obję­
ta systematycznym zainteresowaniem dederologii.

DDR-Forschung jednoznacznie zaczyna się wysuwać na czoło zacho- 
dnioniemieckich badań nad komunizmem i państwami wschodnioeuro­
pejskimi. Najlepiej zresztą świadczy o tym  fakt, że zajmuje ona odrębne 
miejsce i traktowana jest jako samoistny kierunek badawczy, mimo że 
NRD stanowi cząstkę obozu państw socjalistycznych. Badania nad NRD 
Prowadzone są na nieporównanie większą skalę niż analogiczne studia

13 K. C. T h a 1 h e  i m, Zur N o tw en d ig k e it und żu  den  A u fgaben  der  D D R -For­
schung. „DA” nr 9/1973, s. 917.
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nad pozostałymi krajam i wschodnioeuropejskimi. W tym  ostatnim wy­
padku dostrzec można raczej fale wzrostu i spadku zainteresowania, w 
zależności od pozycji międzynarodowej danego państwa lub też pojawie­
nia się w jego polityce wewnętrznej oryginalnych rozwiązań systemo­
wych. Zupełnie inaczej, bardziej systematycznie i długofalowo ustawio­
ne są badania nad NRD i — rzecz ta jest poniekąd zrozumiała — pro­
wadzi się je z myślą o tym, że NRD stanowiła część zjednoczonych Nie­
miec oraz z nadzieją, że w dalszej przyszłości kraj ten zostanie w ten 
czy inny sposób złączony z Republiką Federalną. Rozwój DDR-Forschung 
jest wyraźnie stymulowany myślą o zachowaniu poczucia jedności nie­
mieckiej i zbliżeniu społeczeństw zamieszkujących obydwa państwa.

Badania nad NRD prowadzone są również w imię bardziej doraźnych 
celów politycznych. Nie bez racji zakłada się, że rozbudowane kontak­
ty  z NRD wymagają lepszego poznania partnera i przeciwnika zara­
zem. Gradl mocno podkreślał: „Jeśli chce się dojść do specjalnych sto­
sunków z NRD, to trzeba zapoznać się z jej specyficznymi, komunistycz­
nymi strukturam i i rozwojem, z aktualnymi sprawami, problemami i wy­
obrażeniami” u . Czasami wskazuje się na potrzebę bezpośredniego oddzia­
ływania na społeczeństwo i władze enerdowskie. E. Fórtsch tak oto scha­
rakteryzował zadania dederologii: „Wspólnie myśleć o rozwoju i proble­
mach NRD, także celem zaoferowanie NRD propozycji rozwiązań, a więc 
jeśli ktoś tak chce — zaproponowania naszych poglądów jako form po­
mocy dla ludności i władz NRD” 15. D. Grille zalecał, by dederologią 
nadal „stymulowała własne badania NRD i w ten sposób przyczyniła się 
do polepszenia warunków życia ludności” oraz by „pomniejszała próby 
przedstawienia się SED w różowych barwach” 16.

W latach siedemdziesiątych kontrowersje wokół dederologii dotyczyły 
nie tylko jej miejsca i roli, ale również podstawowych problemów zwią­
zanych ze sposobem ujmowania rzeczywistości wschodnioniemieckiej. 
Pilne i ważne okazało się zwłaszcza stworzenie względnie spójnego mo­
delu funkcjonowania systemu panującego w NRD, albowiem nie sposób 
wyobrazić sobie interdyscyplinarnych i kompleksowych studiów bez przy­
jęcia z góry ogólnej teorii, która z jednej strony umożliwia zaplanowa­
nie pracy w poszczególnych gałęziach nauki, z drugiej zaś pozwala na 
złożenie wyników badawczych w całość, na podstawie której można za-

14 J. B. G r a d l ,  D D R -F orschung ais eigene A ufgabe. „DA” nr 6/1975, s. 486.
15 E. F o r t s c h, op. c i t , s. 149.
16 D. G r i l l e ,  W as is t o b je k tiv ?  „D ie W elt” z 30 III 1969.
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sądnie wyrokować o trendach rozwojowych, stabilności i napięciach w 
systemie enerdowskim. Oczywiście, zdawano sobie sprawę z tego, że ta ­
ką teorię należy traktować elastycznie i poddawać nieustannej weryfi­
kacji, żeby szczegółowe ustalenia nie były naginane do przyjętych na 
wstępie założeń. Nie to jednak budziło największe wątpliwości. Proble­
mem był wybór określonej teorii i — w jeszcze większym stopniu — 
pogodzenie się z jej nieuniknionymi implikacjami politycznymi oraz 
związaną z tym  koniecznością wartościowania.

Koniec lat sześćdziesiątych i początek siedemdziesiątych stanowił w 
RFN okres znacznych przewartościowań politycznych, czego rezultatem 
u niektórych badaczy była pewna dezorientacja i niepewność w ocenie 
NRD. Symptomem ideologicznego zamieszania i obaw przed posądzeniem
o stronniczość polityczną była częsta ucieczka od problematyki central- 
nej i wyszukiwanie, tematów neutralnych, z punktu widzenia potrzeb 
dederologii najczęściej marginalnych. Nierzadkie było zjawisko mikro- 
grafii, czy też opisywania faktów bez próby osadzenia ich w szerszym 
kontekście systemowym. Doszło nawet do programowego negowania 
wszelkich ocen i gromadzenia po prostu tylko informacji o wydarzeniach 
w NRD. Teksty opracowane w tym  stylu nierzadko pojawiały się na ła­
mach specjalistycznego miesięcznika „Deutschland Archiv”; były one 
wprawdzie niezwykle starannie przygotowane od strony faktograficznej 
ale często brakło, im jasno zarysowanej perspektywy interpretacyjnej. 
Nurt ten dostarczył wielu cennych ustaleń dokumentacyjnych, ale cier­
piał na niedostek analizy i stwarzał wątłe podstawy dla prognoz o roz­
woju NRD. W istocie, były to materiały wymagające dalszej obróbki na­
ukowej.

Stan ten wzbudził niepokój i wywołał krytykę badaczy niechętnych 
indyferentyzmowi politycznemu. Przykładem może tu być stanowisko 
Gradla, który stanowczo twierdził, że dederologia nie może się żadną 
miarą ograniczać do zbierania faktów i musi zachować jasną perspekty­
wę polityczną. „Nie można nigdy zapominać ■— pisał — że wszystko
2 czym mają do czynienia badania nad NRD posiada światopoglądowe 
oraz polityczne tło i powiązania”. Dederologia — jego zdaniem — po­
winna wychodzić z ogólnych przesłanek zawartych w konstytucji, choć 
przyjęcie tej zasady nie może ograniczać prezentacji kontrowersyjnych 
stanowisk. Gradl — trzeba mu to oddać — podkreślał zarazem, iż nie 
ftiożna nadużywać dederologii do celów politycznych i propagandowych. 
•Polityczne zmagania — podkreślał —• są sprawą polityki i polityków. 
Badania nad NRD powinny dostarczać rzeczowego rozpoznania i wywa­
żonych ocen, a nie propagandy” 17. Ludz również twierdził, że dedero-

17 J. B. G r a d l ,  op. cit., ss. 486-487. 
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logia zalicza się do tych kierunków badawczych, w których badaczowi 
trudno uniknąć obrania jakiejś orientacji politycznej18. v

Hermann Weber trafnie zauważył, że próby odpolitycznienia dedero­
logii są nie tylko sztuczne, ale niosą ze sobą niebezpieczeństwo fałszy­
wego ukierunkowania badań, skierowania ich na tematykę marginalną, 
politycznie wygodną i daleką od centralnych, lecz drażliwych proble­
mów. Autor ten pisał:

„U cieczka w  tzw. n iepolityczne tem aty m ikrobadaw cze czy też w  w ieżę  z kości 
słoniow ej w  postaci .czystej’ nauki n ie  stanow i na przyszłość, tak jak  i w  prze­
szłości, żadnej a lternatyw y dla badań nad NRD. NRD jest po lityczn ie w yraźnie ukon­
stytuow anym  społeczeństw em ; prym at tego co polityczne jest d la NRD oczyw isto­
ścią. B adania nad NRD w  R epublice Federalnej n ie  m ogą przechodzić obok tego  
faktu; p ierw szeństw o w  nich m usi m ieć analiza struktur politycznych i polityki 
N R D ; sfery  polityczne w  NRD m uszą stać w  centrum  badań”

Agresywne stanowisko w tej sprawie zajął Detlef Hermann, nota bene 
b. współpracownik IPW  w Berlinie (NRD). Wyszedł on ze stwierdzenia, 
że strategiczne położenie między Wschodem i Zachodem nie ulega zmia­
nie, a kraje socjalistyczne dążą do tych samych celów, które im przyświe­
cały w okresie zimnej wojny.

„Czy chcem y w  to w ierzyć, czy też n ie  — p isa ł — to znajdujem y się, w  tym  ' 
także badania nad NRD, w  sytuacji ,kto kogo’ pod w zględem  układu sił po litycz­
nych. I n ic się  jakościow o n ie  zm ieniło w  system ow ej konfrontacji, poniew aż w ro - i 
gość m iędzy obu porządkam i je s t przede w szystk im  funkcją presji w ew n ątrzsys- £ 
tem ow ej”.

A zatem — ciągnął dalej Hermann — nieuniknione staje się uwikła- I
nie badań nad NRD w politykę; stanowisko badaczy można i trzeba osą- c 
dzać na podstawie ich oceny NRD oraz konfliktu między dwoma ustro-
jami. K ryteria oceny powinny być jednoznaczne: §

„P ogm atw aną złożoność zjaw iska  NRD m ożna ująć tylko z punktu w id zen ia  jasnych u
w artości, co przede w szystk im  oznacza w ypow iedzen ie się  za system em  zachodnim  ^ 
jako norm alnym  stanem  w ysoko uprzem ysłow ionego społeczeństw a, tak jak s ię  ono
rozw inęło organicznie w  dziejach” 20. P

Z;

W warstwie teoretycznej spory wokół sposobu przedstawiania rze­
czywistości wschodnioniemieckiej skoncentrowały się głównie na przy­
datności dwóch generalnych modeli objaśniania procesów zachodzących 
w NRD: teorii totalitaryzm u i społeczeństwa przemysłowego. W istocie

*3
gJ

o

18 P. Ch. L u d z ,  op cit., s. 493.
19 H. W e b e r ,  op. cit., s. 593.
20 D. H e r m a n n ,  „Veru n sicherte” D DR-Forschung. B em erku ngen  zu  einem

st%
81-
ści
BuA u fsa tz  von  C. B u rrich ter und E. Fórtsch. „DA” nr 1/1976, ss. 29 - 30.
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dyskusja ta miała szersze implikacje naukowe, wykraczające poza dede- 
rologię i dotykające wszelkiego rodzaju badań nad krajam i socjalistycz­
nymi. Uderza jednak, że została ona zainicjowana i wywołała duży rezo­
nans właśnie na gruncie DDR-Forschung. Niewykluczone, że był to zwy­
kły zbieg okoliczności, ale prawdą jest również to, że badania dederolo- 
giczne znajdowały się wówczas w stadium ostrych przewartościowań i od­
czuwały szczególne zapotrzebowanie na teorię w miarę adekwatnie ob­
jaśniającą funkcjonowanie systemu enerdowskiego. Ponadto teoria tota­
litaryzmu i społeczeństwa przemysłowego zawiera w sobie implikacje po­
lityczne, na które dederologia była mocno wyczulona w związku z ko­
niecznością szybkiego dostosowania się do nowego klimatu w stosunkach 
Wschód-Zachód, stopniowo obejmującego również relacje między obu 
państwami niemieckimi.

Teoria totalitaryzm u była wielokrotnie analizowana w literaturze 
przedmiotu 21, tak że w tym  miejscu starczy wskazać na te jej elementy, 
które wzbudziły podstawowe kontrowersje wśród dederologów. Warto 
może tylko przypomnieć, że narodziła się ona w kręgach liberalnych i że 
jej początki sięgają lat dwudziestych, kiedy to pojawiły się pierwsze 
opracowania łącznie analizujące faszyzm włoski i komunizm radziecki. 
Studia nad totalitaryzmem nasiliły się w latach trzydziestych i podczas
II wojny światowej, z tym  że głównym przedmiotem badań były wów­
czas Niemcy hitlerowskie. Sformułowano wówczas szereg tez, które na 
stałe weszły do teorii totalitaryzmu. Ta niejako formatywna faza kształ­
towania się teorii została uwieńczona pojawieniem się na początku lat 
pięćdziesiątych dzieł, które po dziś dzień uchodzą za klasyczne i wciąż 
dostarczają inspiracji w badaniach nad systemem socjalistycznym. Cho- 

idzi tu mianowicie o prace Hannah Arendt oraz Carla J. Friedricha i Zbi­
gniewa K. Brzezińskiego. ■ ’

Nie wnikając w szczegóły, podkreślić trzeba, że teoria totalitaryzm u 
ujmuje reżimy totalitarne jako całkowicie odrębne systemy, które wys­
tąpiły w XX w. w dwóch odmianach: faszystowskiej i komunistycznej, 
przeciwstawiając niezwykle ostro dwa ustroje: totalitaryzm  i demokrację 
zachodnią. Zgodnie z nią obydwu tych systemów nie można pogodzić 
i musi się toczyć między nim i walka na kształt manichejskich wyobrażeń
0 nieustannym zmaganiu się dobra ze złem. Zwolennicy teorii totalita- 
ryzmu idą w swym pesymizmie tak daleko, że negują wszelką możliwość 
gruntownego przekształcenia czy choćby istotnego zreformowania sys-

21 Por. S. E h r 1 i ch, S ym p to m y  o d w ro tu  od to ta lita rn ego  „m odelu” spo łeczeń ­
stw  soc ja lis tyczn ych  w  socjo log ii p o lityczn e j. „Studia Socjologiczne” nr 4/1978, ss. 
81-94. W artykule tym  zaw arta jest podstaw ow a literatura przedm iotu. W  kontek­
ście dederologii teorię totalitaryzm u om aw ia O. C 1 e  s s, Sozialism usforschung in  der  
B undesrepublik . K oln 1978, ss. 63-116.
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temu wschodnioeuropejskiego w wyniku działania wewnętrznych czyn­
ników  politycznych, społecznych i gospodarczych. W ich przekonaniu us­
trój socjalistyczny wprawdzie ulega zmianom i ewoluuje, ale struk tu ra l­
ne przemiany byłyby możliwe jedynie wskutek interwencji czynnika
zewnętrznego.

Teoria totalitaryzm u skupia uwagę przede wszystkim na systemie 
i technikach sprawowania władzy. Hannah Arendt w skądinąd fascy­
nującym eseju o totalitaryzmie położyła nacisk na wydobycie i objaśnie­
nie roli terroru  w niszczeniu przez państwo wszelkich objawów spon­
taniczności w społeczeństwie celem przekształcenia go w amorficzną 
masę, zbiór izolowanych i zniewolonych jednostek ludzkich. W podob­
nym kierunku poszli Friedrich i Brzeziński, którzy przypisali totalita­
ryzmowi sześć podstawowych, łącznie występujących cech: istnienie jed­
nej partii, jednej oficjalnej ideologii, terrorystycznego aparatu państwo­
wego, monopolu informacji, monopolu dysponowania bronią i centralnie 
kierowanej gospodarki. Model stworzony przez Friedricha i Brzezińskiego, 
dzięki swej przejrzystości i prostocie, stał się bardzo popularny wśród 
dederologów w latach pięćdziesiątych i stanowił powszechnie przyjęty 
układ odniesienia dla badań szczegółowych. Naturalną koleją rzeczy był 
on później głównym obiektem krytyki, gdy teoria totalitaryzm u straciła 
na uznaniu, została całkowicie zarzucona lub poddana daleko idącej rewi­
zji.

W opracowaniach na tem at NRD, które opublikowano w RFN w la­
tach pięćdziesiątych, dostrzec można wyraźne przenoszenie ustaleń teo­
rii totalitaryzm u na grunt rzeczywistości wschodnioniemieckiej. N aj­
ogólniej rzecz biorąc, u podłoża wszelkich rozważań o NRD leżało wów­
czas przekonanie o pełnej tożsamości systemu enerdowskiego z syste­
mem radzieckim w stalinowskim wydaniu. Wiązało się z tym ostre 
akcentowanie likwidacji pluralizmu politycznego i światopoglądowego, 
poddania społeczeństwa NRD zmasowanej indoktrynacji, stosowania re­
presji prawnych i policyjnych wobec osób nastawionych opozycyjnie do 
istniejącego porządku ustrojowego. Bardzo krytycznie oceniano skutki 
przejmowania wzorów radzieckich w życiu gospodarczym. Wskazywano 
zwłaszcza na ułomności centralnego planowania, które obciążano winą 
za niski standard życiowy i wolne tempo odbudowy ze zniszczeń.

Ponadto teoria totalitaryzm u bardzo dobrze nadawała się do uza­
sadnienia tezy o podobieństwie między systemem enerdowskim i hitlery­
zmem. Ustrój socjalistyczny uważano w RFN za narzucony NRD wbrew 
woli społeczeństwa i pozbawiony własnych korzeni historycznych, ale 
z drugiej strony w powszechnym obiegu był pogląd głoszący pokrewień­
stwo faszyzmu i komunizmu. Państwu wschodnioniemieckiemu trudno 
było zarzucić pobłażliwość wobec przestępców wojennych i b. dygnita-

Przegląd Zachodni, n r 2, 1988



D D R-Forschung w  la tach  siedem dziesiątych 53

rzy nazistowskich, starano się więc udowodnić na bazie teorii totalita­
ryzmu istnienie swoistej ciągłości lub — może lepiej — tożsamości sy­
stemowej. W kontekście stosunków między obu państwami niemieckimi 
w okresie zimnej wojny teoria totalitaryzm u była niezwykle funkcjo­
nalna politycznie i ideologicznie. Zadomowiła się ona zresztą na stałe 
w nauce i publicystyce zachodnioniemieckiej, choć obecnie występuje naj­
częściej w nieco zmodyfikowanej postaci.

Próbę uelastycznienia teorii totalitaryzm u przedsięwziął P. Ch. Ludz, 
który od 1961 r. systematycznie rozwijał krytykę tradycyjnych ujęć 
tej koncepcji. Ludz zarzucał teorii totalitaryzmu, że pomija różnice 
w strukturze i dynamice rozwojowej faszyzmu i komunizmu. Nie od­
mawiał jej — co prawda — wszelkiej wartości, ale utrzymywał, iż nie 
stanowi ona dobrego punktu wyjścia dla empirycznych badań nad NRD. 
W konfrontacji z rzeczywistością enerdowską — twierdził — nie do 
przyjęcia jest chociażby założenie, iż zmiany mogą następować wyłącz­
nie z inspiracji elity władzy, całkowicie oderwanej od społeczeństwa i nie 
poddającej się jego naciskom. Ludz mocno akcentował, że w  miarę upły­
wu czasu system enerdowski generuje zmiany o bardzo istotnym zna­
czeniu i starał się to wykazać, analizując ewolucję stosunków między - 
partią i społeczeństwem w NRD.

P. Ch. Ludz przekonywał również, iż terror nie jest wiecznym arty- 
butem komunizmu i stanowi raczej zjawisko przejściowe, występujące 
głównie w okresie walki o władzę. Partia — twierdził — nie może się 
wiecznie posługiwać terrorem, zwłaszcza w kraju wysoko uprzemysło­
wionym. Dlatego też SED przekształciła się z organizacji totalitarnej 
w autorytatywną, czyli zrezygnowała z wszechobecnej kontroli życia spo­
łecznego i przystała na niektóre spontaniczne inicjatywy oddolne, ode­
szła od narzucania siłą ideologii i zaadoptowała się do potrzeb szybkie­
go rozwoju gospodarczego. Pociągnęło to za sobą pewną liberalizację, 
tolerowanie odmiennych poglądów i zachowań pod warunkiem jednak — 
zastrzega Ludz — że pluralizm światopoglądowy nie prowadzi do po­
wstania organizacji artykułujących interesy i ideologię różną od so­
cjalistycznej 22.

Konkurencyjny wobec teorii totalitaryzm u model objaśniania syste­
mu enerdowskiego powstał na gruncie koncepcji społeczeństwa przemy­
słowego. Według niektórych badaczy jej rodowód sięga drugiej połowy

82 P. Ch. L u d z ,  Offene Fragen in der Totalitarismus-Forschung. „Politische 
Vierteljahresschrift” nr 4/1961, ss. 319-348; Entw urf einer soziologischen Theorie to -  
talitar verfasster Gesellschaft. [W:] M aterialien und Studien zur Soziologie der DDR.
Red. P. Ch. Ludz, Koln-Opladen 1904, ss. 11-58;  Parteielite im  Wandel. Funktions- 
aufbau, Sozialstruktur und Ideologie der SED-Fiihrung. Eine em pirisch-system ati- 
sche Untersuchung. Koln — Opladen 1968, s. 438.
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XVIII w., ale w kontekście stosunków Wschód—Zachód nabrała ona zna­
czenia dopiero w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. Wiąże się dość ści­
śle, choć nie można tu postawić znaku równości, z teorią konwergencji, 
która przewiduje upodobnienie socjalizmu do kapitalizmu lub też ewolu­
cję obu systemów ku wspólnemu modelowi ustrojow em u23. Stworzenie 
teorii konwergencji przypisuje się na ogół takim autorom, jak: Pitirim  
A. Sorokin, James Burnham, Raymond Aron, łan Tinbergen, Walt W. 
Rostow i John K. Galbraith. Poglądy ich nie zawsze są zbieżne, opierają 
się na różnych przesłankach i w rezultacie trudno mówić o teorii kon­
wergencji jako o zwartym systemie. Nie sposób też wskazać na opraco­
wania konsekwentnie operujące jej kategoriami w odniesieniu do obu 
państw niemieckich, choć w wielu publikacjach odnaleźć można tezy 
sugerujące możliwość syntezy odmiennych ustrojów społecznych.

Teoria społeczeństwa przemysłowego opiera się na przekonaniu, że 
•system kapitalistyczny i socjalistyczny znajdują się w ustawicznym ru ­
chu, którego motorem sprawczym są siły produkcyjne, zwłaszcza postęp 
technologiczny. W obu typach społeczeństwa przemysłowego industriali­
zacją i urbanizacja wyzwalają podobne procesy, tak że w rezultacie oby­
dwa systemy stają przed podobnymi trudnościami technicznymi i spo­
łecznymi. W socjalizmie i kapitalizmie dostrzec można tendencję do biu- 
rokratyzacji i racjonalizacji, mnożenie się grup o różnych interesach i jed­
nocześnie poszerzanie kontroli państwa nad żywiołowymi procesami. Nie 
oznacza to wszakże negowania podstawowych różnic, występujących mię­
dzy obu typami społeczeństwa przemysłowego. Dla przykładu Raymond 
Aron dopatruje się ich w tym, że na Zachodzie istnieje rozdział i konku­
rencja między grupami sprawującymi władzę duchową, polityczną i gos­
podarczą, podczas gdy na Wschodzie warstwy panujące mniej lub bar­
dziej łączą te trzy kategorie władzy.

Z punktu widzenia dederologii ważne było przede wszystkim stwier­
dzenie, iż w obu państwach niemieckich mogą występować podobne ten­
dencje rozwojowe, stwarzające problemy zbliżone w  charakterze. Nie 
bez powodu znany badacz problematyki NRD, C. Burrichter mocno pod­
kreślał: „Konflikty i zakłócenia rozwojowe wysoko rozwiniętych społe­
czeństw przemysłowych nie są przede wszystkim natury  typowo socjali­
stycznej, albo typowo 'komunistycznej’, ale stanowią rezultat naukowo- 
-technicznego i przemysłowego stopnia dojrzałości tych społeczeństw” M.

23 Por. J. M e i s s n e r ,  K rytyka  burżuazyjnej teorii syn tezy ustrojów  społecz­
nych. Warszawa 1979, tamże podstawowa literatura przedmiotu. W kontekście ba­
dań nad NRD zagadnienie teorii konwergencji omawia O. C l e s s ,  op. cit., ss. 117- 
-156.

21 C. B u r r i c h t e r ,  S ystem w elts tre it und System vergleich. Anm erkungen zur 
vergleichenden W issenschaftforschung . . .  „DA” nr 8/1973, s. 821.
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Wynikało z tego, że analogiczne problemy i konieczność ich rozwiązywa­
nia otwierają między obu państwami niemieckimi nie tylko perspekty­
wę konkurencji, ale i możliwość obustronnie korzystnej współpracy. 
Twierdzono, że RFN może się uczyć planowania gospodarczego i organi­
zacji spożycia zbiorowego, NRD natomiast gospodarki rynkowej i wyna­
lazczości technologicznej. Ernst Richert uważa, że RFN rzuca wyzwa- 
wanie w sferze wolności, NRD zaś — równości:

„Podczas gdy w  NRD za cenę wydatnego ograniczenia Indywidualnej wolności 
osiągnięto relatywnie duże rozmiary społecznej równości, to w  RFN utrwaliła się 
wprawdzie zasada wolności w  realiach społecznych, ale występuje tu jednocześnie 
deficyt, którego nie można przeoczyć, w  zakresie równości 1 solidarności społecz­
nej” **.

Mocnym atutem  teorii społeczeństwa przemysłowego było to, że do­
starczyła podstaw licznym studiom porównawczym nad RFN i NRD, choć 
z drugiej strony ich wyniki wzbudziły sporo zastrzeżeń. M. Ackermann 
zwrócił uwagę, że tego rodzaju badania zakładają dwa równoprawne 
systemy i nastawione są na normalizację między RFN i NRD, ale rów­
nocześnie stwarzają niebezpieczeństwo porównywania rzeczy nieporów­
nywalnych, na domiar złego w oderwaniu od całościowej struk tu ry  obu 
państw 2S. Weber ostrzegał przed sprowadzeniem badań nad NRD do 
tych fragmentów rzeczywistości enerdowskiej, które poddają się analizie 
porównawczej27. Hermann Rudolph twierdził, że w przypadku NRD moż­
na zaledwie mówić o zaczątkach społeczeństwa przemysłowego. Poza tym  
podkreśla, że społeczeństwa RFN i NRD dzielą podstawowe różnice i moż­
na je porównywać tylko kosztem zapoznania gruntownie odmiennych 
struk tur i przeciwstawnych systemów w artości28.

Obydwa modele objaśniania systemu NRD miały wyraźne implikacje 
naukowe i polityczne. Teoria totalitaryzm u ujmowała społeczeństwo NRD 
niemal wyłącznie jako przedmiot manipulacji władz i stymulowała ba­
dania głównie nad systemem władzy. Przy takim  ujęciu ustrój NRD 
jawił się jako sztywna i pozbawiona własnej dynamiki rozwojowej kon­
strukcja. Na odmianę teoria społeczeństwa przemysłowego, nieco abstra­
hująca od spraw ustrojowych, sprzyjała przebadaniu procesów gospodar-

25 E. R i c h e r t ,  Das zw e ite  D eutschland. Ein S taa t, d er  n ich t se in  darf. Frank­
furt am Main — HamFurg 1966, s. 119.

28 Por. W. A c k e r m a n n ,  D ie N orm alisierung der B eziehungen  zw isch en  der  
D DR und den  D D R -F orschern. „DA” nr 6/1973, s. 590 oraz W. v o n  B r e d o w ,  D ie  
DDR ais F orschungsobjekt. „DA” nr 8/1973, ss. 822 - 824.

27 H. W e b e r ,  D ie D D R -F orsch u n g . . . ,  op. cit., s. 588.
28 H. R u d o l f ,  D ie G esellsch aft d er  DDR  — eine deu tsche M ó g lich ke it? Mtin- 

chen 1972, s. 26.
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czych i społecznych; po skonstatowaniu podobieństw doprowadziła nie­
których naukowców i publicystów do nadmiernie optymistycznego wnio­
sku o możliwości zbliżenia między obu państwami. Z punktu widzenia 
obu tych teorii obraz NRD wypadał uproszczony i raził jednostronno­
ścią ocen. Teoria totalitaryzm u skłaniała do lekceważenia sił społecznych 
i dynamiki rozwojowej, zaś teoria społeczeństwa przemysłowego abso­
lutyzowała siły produkcyjne i nie przywiązywała dostatecznej wagi do 
czynnika politycznego, który w systemie socjalistycznym odgrywa rolę 
samodzielną i niezmiernie ważną.

W aspekcie politycznym, zwłaszcza stosunków między obu państwa­
mi niemieckimi, teoria totalitaryzm u była bardziej pesymistyczna i od­
powiadała nastrojom zimnowojennym. Zakładała, że ze swej istoty tota­
litaryzm  nie ma nic wspólnego i stanowi zaprzeczenie demokracji za­
chodniej. Co więcej, jego agresywność wynika z natury  systemu, a więc 
stosunki pokojowe można ustanowić dopiero po zwycięstwie demokracji. 
Nietrudno zauważyć, że teoria spoełczeństwa przemysłowego bardziej 
już przystawała do odprężenia międzynarodowego. Nie negowała ona od­
rębności ustrojowej między RFN i NRD, ale równocześnie wskazywała 
na pewne podobieństwa, łagodziła poczucie obcości i neutralizowała wro­
gość. Implikowało to relatywizowanie systemów wartości, ale nie spo­
sób było uprawiać politykę odprężenia, malując NRD jako uosobienie 
niezmiennego zła. W tym  też sensie teoria społeczeństwa przemysłowego 
dostarczyła ideologicznego zaplecza polityce rządu małej koalicji wobec

W nauce i publicystyce zachodnioniemieckiej poświęconej sprawom 
_ NRD występują naturalnie różne nurty, mniej lub bardziej nawiązujące 
do teorii totalitaryzmu i społeczeństwa przemysłowego. W latach sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych nastąpiło jednak wyraźne przełamanie 
schematów wypracowanych w okresie zimnej wojny i wraz z tym  zaczęły 
się pojawiać prace rewidujące dotychczasowy obraz NRD. Z góry jednak 
trzeba zastrzec, iż nowy, bardziej pozytywny wizerunek NRD nie był 
bynajmniej bezkrytyczny. Poza tym  oceny nawet dla NRD korzystne for­
mułowano w języku obcym dla propagandy wschodnioniemieckiej 
i w związku z tym nie zawsze spotykały się one z przychylną reakcją 
władz enerdowskich. Najogólniej rzecz biorąc, nowość w sposobie przed­
stawiania NRD polegała na dostrzeżeniu jej samoistności w polityce we­
wnętrznej i zagranicznej.

Zmiany w obrazie NRD szczególnie mocno uderzały na tle poprzed­
nich wyobrażeń zaprawionych lekceważeniem, by nie powiedzieć — wręcz 
propagandą. Przypomnieć trzeba, że do początków lat sześćdziesiątych 
dominowała wizja NRD jako tworu całkowicie sztucznego, stanowiącego 
cząstkę „imperium rosyjskiego”, podporządkowanego ZSRR w polityce

NRD.
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zagranicznej i pozbawionego własnego modelu ustrojowego; NRD okre­
ślano niejednokrotnie jako „republikę radziecką”, akcentując w ten spo­
sób całkowitą zależność od Związku Radzieckiego29. Do sądów obiego­
wych należały twierdzenia w rodzaju, że NRD realizuje wyłącznie inte­
resy ZSRR, że jej ustrój nie ma poparcia społecznego i utrzym uje się 
wyłącznie dzięki obecności wojsk radzieckich. Na określenie NRD uży­
wano nazw jawnie pogardliwych: SED-Staat, Pankower Staatsmacht, 
S/owjetische Besatzungszone (SBZ) lub po prostu Zone.

W kontekście tego rodzaju ocen oraz długoletniej polityki RFN nie­
uznawania i izolowania NRD wydarzeniem były pierwsze analizy zwra­
cające uwagę na wewnętrzną konsolidację i wzrost znaczenia NRD na 
arenie międzynarodowej. W latach sześćdziesiątych zaczęto dostrzegać 
w NRD państwo, którego wpływów ekonomicznych oraz politycznych nie 
można już lekceważyć i które zdolne jest efektywnie oddziaływać na stan 
stosunków między Wschodem i Zachodem. Doszło nawet do tego, że po­
sądzano NRD o nader skuteczne — w imię własnych interesów — hamo­
wanie procesu normalizacji stosunków między RFN a krajam i wschod­
nioeuropejskimi. Charakterystyczne, że to właśnie wpływom i naciskom 
NRD przypisano ostateczną decyzję o militarnej interwencji w Czecho­
słowacji (1968). Sądząc po niektórych enuncjacjach praisowych można by­
ło dojść do wniosku, że NRD nagle okazała się zdolna kształtować po­
litykę zagraniczną całego obozu socjalistycznego. Nieco bardziej stonowa­
ne, ale idące w tym  samym kierunku oceny pojawiły się również w opra­
cowaniach naukowych.

Ludz utrzymywał, że w latach sześćdziesiątych Ulbricht konsekwent­
nie dążył do stworzenia z NRD modelu ustrojowego dla pozostałych, mniej 
gospodarczo zaawansowanych państw wschodnioeuropejskich. Koncepcję 
tę miano wprawdzie zarzucić, ale — według Ludza — SED nadal pró­
bowała sterować wewnętrzną polityką innych krajów  socjalistycznych, 
stała na straży rygorystycznych zasad ustrojowych i podkreślała swoją 
szczególną wierność wobec Związku Radzieckiego. Z tego też miały wy­
pływać — dalej według Ludza — daleko idące zastrzeżenia NRD do re­
form gospodarczych podjętych na Węgrzech i w Czechosłowacji. W każ­
dym razie utrzymywano, że NRD zyskała niemały wpływ na kraje Ukła­
du Warszawskiego i na wspólne decyzje, podejmowane w ramach in te­
gracyjnych organizacji w Europie W schodniej30.

28 G. F r i e d r i c h ,  H. von zur M u h l e n ,  Die Pankow er Sow jetrepublik und 
der deutsche W esten. Koln 1953, s. 53.

80 P. Ch. L u d z ,  The Germ an Democratic Republik from  Sixties to the Seven- 
tieth. Harvard University 1970, t e n ż e ,  W estdeutschlands doppelte Zukunft. Miin- 
chen 1974.

Przegląd Zachodni, nr 2, 1988 Instytut Zachodni



58 Zbigniew  M azur

Dederolodzy zauważyli również, iż zmienił się stosunek Związku Ra­
dzieckiego i pozostałych krajów  Europy Wschodniej do rosnącego w  śiłę 
i znaczenie państwa wschodnioniemieckiego. Mocna pozycja ekonomicz­
na, relatyw nie duży potencjał militarny, wewnętrzna stabilność i wier­
ność pryncypiom ideologicznym, wszystko to przekształcało NRD w nie­
zwykle ważny człon systemu współpracy państw  socjalistycznych. E. 
Schulz i H. D. Schulz już w 1968 r. podkreślali, że Związek Radziecki 
wysoko ceni NRD jako wiarygodnego sojusznika. W. Osten pisał w 1969 r., 
że NRD stopniowo w yrasta na głównego partnera Związku Radzieckiego 
w  Europie Wschodniej zarówno w płaszczyźnie gospodarczej, jak i poli­
tycznej 31. Oceny te nasuwały nieodparty wniosek, iż obóz socjalistyczny 
nie wyrzeknie się NRD i nie przystanie na jej neutralizację, a co za tym  
idzie — należy się pogodzić z dwupaństwową formą bytu narodu niemie­
ckiego w dającej się przewidzieć przyszłości.

Stopniowe umacnianie się międzynarodowej pozycji NRD stanowiło 
niewątpliwie fakt obiektywny, ale niektóre oceny sformułowane przez 
dederologów mimo wszystko grzeszyły przesadą. Zawarty w tym był pe­
wien paradoks, ponieważ dość nagle zaczęto dostrzegać niezwykłą siłę 
NRD właśnie w tej dziedzinie, w której parę lat wcześniej upatrywano 
podstawowe źródło jej ubezwłasnowolnienia. Być może w tym  wypadku 
przesada była koniecznością psychologiczną i właśnie dzięki temu względ­
nie szybko przełamano dawne wyobrażenia, zgodnie z którymi NRD sta­
nowiła nic nie znaczący pionek w rozgrywce między innym i państwami.

W analogicznym kierunku poszły zmiany w sposobie przedstawiania 
sytuacji wewnętrznej w NRD. Prawda, że po dziś dzień podkreśla się 
brak demokratycznej legitymacji władz enerdowskich i nadal przeciwsta­
wia się sobie społeczeństwo i rządzące elity, ale akcenty w tym  obrazie 
rozkłada się już bardziej ostrożnie i subtelnie. Pamiętać przy tym  na­
leży, że w latach pięćdziesiątych ukazywano NRD jako państwo total­
nego terroru  i zniewolonego społeczeństwa32. Jeszcze na początku lat 
sześćdziesiątych niektórzy autorzy pisali:

„P aństw o SED  jest w szechobecne dla ludzi w  strefie. N ie  m a żadnego obszaru życia  
publicznego w  gospodarce, stosunkach społecznych, kulturze i ośw iacie, do którego  
by s ię  ono n ie  w trącało i którego by  n ie  reglam entow ało” M.

31 E. S c h u l z ,  H.  D. S c h u l z ,  B rauch t d er  O sten  d ie  DDR?  O pladen 1968, 
s. 119; W. O s t e n ,  D ie A u ssen p o litik  d er DDR. Im  Spannungsfeld  zw isch en  M oskau  
u nd Bonn. O pladen 1969.

32 Por. n p .: H. D u h n k e ,  S ta lin ism u s in  D eutsch land. D ie G esch ich te d er  So-  
w je tsch en  B esatzungszone. b.m .w. 1955.

13 H. B a r d a l d ,  R.  M a e r k e r ,  D er SE D -Staat. Das kom m unistische. H err- 
sch a ftssys tem  in  d er S ow je tzon e . K oln 1963, s. 95.
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Była to wizja państwa totalitarnego, w którym  wydarzenia 1953 r. 
najlepiej oddawały prawdziwe stosunki między władzą a społeczeństwem.

Sytuacją w NRD inaczej już odmalowali publicyści, których reportaże 
w kilka lat po wzniesieniu muru berlińskiego stały się sensacją wydaw­
niczą na rynku zachodnioniemieckim. Przykładem może być książka Han­
sa W ernera Schwarzego, k tóry podjął am bitną próbę rozprawienia się ze 
schematycznymi wyobrażeniami o drugim państwie niemieckim34. 
Schwarze odnotował w NRD zaczątki odrębnej świadomości państwowej 
i przejawy identyfikacji społeczeństwa z państwem. Wskazał ponadto, że 
ludność NRD zaczyna odczuwać obcość wobec RFN, że jest świadoma od­
rębności własnych doświadczeń historycznych, że wreszcie odczuwa sa­
tysfakcję z sukcesów gospodarczych i sportowych. W psychice miesz­
kańców NRD pojawiło się — pisał Schwarze — coś w rodzaju niechęci 
do społeczeństwa RFN, któremu miano za złe poczucie wyższości i brak 
zrozumienia dla sytuacji, w której znaleźli się pobratymcy na wschód od 
Łaby. Tytuł książki Schwarzego urósł do rangi symbolu: NRD przesta­
ła być strefą!

W opracowaniach naukowych również zaczęto inaczej ujmować rela­
cje między władzą a społeczeństwem. Ludz wskazał na zmniejszenie się 
przedziałów po wzniesieniu m uru berlińskiego. Obiektywna sytuacja zmu­
siła zarówno władzę, jak i społeczeństwo do wzajemnych ustępstw, dzię­
ki czemu doszło do obustronnej — choć jego zdaniem niepełnej — iden­
tyfikacji interesów. W latach sześćdziesiątych stopniowo kształtowała się 
odrębna świadomość społeczeństwa enerdowskiego, na którą — według 
Ludza — złożyły się tradycje prusko-niemieckie, wspomnienia heroicznej 
fazy budowy socjalizmu i doświadczenia wyniesione z trudnego okresu 
powojennej odbudowy. Zdaniem Ludza, równolegle do odczucia dumy 
z własnych osiągnięć, wśród części młodego pokolenia zaczął się szerzyć 
sceptycyzm wobec wartości zachodnich, uosabianych przez RFN. Autor 
ten doszedł ostatecznie do wniosku, iż coraz większa część społeczeństwa 
utożsamia się z państwowścią enerdowską, nawet jeśli zajmuje k ry ty­
czną postawę wobec wielu aspektów rzeczywistości wschodniemieckiej 3S.

Podobne ustalenia znaleźć można w książce Sontheimera i Bleeka, 
którzy stwierdzili po 1961 r., gdy porzucono nadzieje wiązane z Zachodem 
i pogodzono się z realiami, wzrost pozytywnej identyfikacji społeczeń­
stwa z systemem. Przyswojone zostały w dużej mierze wartości propa­
gowane przez władzę, a sukcesy w sporcie, gospodarce i oświacie wy­
datnie przyczyniły się do poprawienia własnej samooceny i zrodziły du­
mę z osiągnięć. Obydwaj autorzy zastrzegają, iż odczucia społeczeństwa

84 H. W. S c fi w  a r z e, D ie D DR is t keine Zone m ehr. Koln, B erlin  1969.
35 P. Ch. L u d z ,  The G erm an  D em ocra tic  R e p u b l i k . . op.  cit., ss. 29 - 30.
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nie całkiem pokrywają się z ideologią głoszoną przez SED i odbiegają 
od sposobu, w jaki partia ukazuje rzeczywistość enerdowską. Mimo to 
podkreślają duże znaczenie przemian świadomościowych w NRD:

„W zm ocniona sam ośw iadom ość oraz poczucie narodow ej sw oistości, której nabyli 
lu d zie  w  NRD od la t sześćdziesiątych  i która je s t przyczyną oraz skutkiem  w e w ­
nętrznej konsolidacji państw a w schodnioniem ieckiego, n ie  stanow i jsrprawdzie św ia ­
dom ości państw ow ej w  sen sie  ideologii NRD, a le jest politycznie w ysoce relew an-  
tnym  zjaw iskiem , które w  m iarę up ływ u czasu pozbaw ia podstaw  tw ierdzen ia  R e­
publik i Federalnej o jedności narodu n iem ieck iego” 86.

Richert również stwierdzał, że specyficzne warunki rozwoju społecz­
nego i gospodarczego ukształtowały odrębną świadomość w NRD, choć nie 
jest ona tożsama z oczekiwaniami i propagandą uprawianą przez SED. 
Autor ten nie kwestionował jednak częściowej identyczności interesów 
społeczeństwa, państwa i partii w takich dziedzinach, jak dążenie do pod­
niesienia wydajności pracy i wzrostu stopy życiowej. Mieszkańcy NRD 
odczuwają autentyczną dumę z własnych osiągnięć i to takich, które ofi­
cjalnie uznaje się za typowe dla systemu socjalistycznego: zwiększenie 
szans zdobycia wykształcenia, większa równość społeczna, możliwości 
awansu zawodowego, powszechna opieka zdrowotna, perspektywy karie­
ry  otw arte przed młodzieżą etc. Zmienił się także stosunek do- prywatnej 
własności środków produkcji i Richert pisze, że naiwny jest pogląd wyzna­
wany w RFN, iż obywatele NRD w swej masie pragną zlikwidować wła­
sność społeczną i przywrócić kapitalistyczne formy p rodukcji37.

Hermann Weber dostrzegał w NRD zarówno elementy sprzeczności, 
jak i wzajemnego dostosowywania się w relacjach między władzą a spo­
łeczeństwem. Według niego władzę w NRD sprawuje nie klasa robotni­
cza vJ sojuszu z innymi warstwami, ale aparat party jny dysponujący środ­
kami przymusu. System ten ma wszelkie cechy trwałości i nie należy 
oczekiwać jego rychłej zmiany, może on wszakże ewoluować za sprawą 
nacisków ze strony „demokratycznych komunistów”. Z tego też punktu 
widzenia — jego zdaniem — niezwykle ważne są elementy współdzia­
łania między społeczeństwem a władzą, które pojawiły się po wybudo­
waniu m uru berlińskiego. Społeczeństwo zostało zmuszone do współpra­
cy, zarzuciło iluzje polityczne i w ramach istniejących warunków zaczę­
ło dążyć do poprawienia sytuacji gospodarczej. Szybki i odczuwalny 
wzrost stopy życiowej zwiększył z kolei zaufanie do władzy, która w mia­
rę stabilizowania się sytuacji społeczno-politycznej zyskała większą swo­
bodę manewru i mogła złagodzić obowiązujące dotąd rygo ry3S.

!3 K. S o n t h e i m  e r, W. B 1 e e k . . . ,  op. cit., s. 73.
37 E. R i c h e r t . . . ,  op. cit., ss. 62-65.
18 H. W e b e r ,  D ie S ozia listisch e E in h eitsparte i D eu tsch lan ds 1946-1971. H an- 

nover 1971.
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Warto może zwrócić uwagę na znamienne rozłożenie akcentów w spo­
sobie przedstawiania osiągnięć gospodarczych NRD. W chwili obecnej 
dość powszechnie przyznaje się, że NRD po wojnie startowała w znacz­
nie trudniejszych warunkach niż RFN i dlatego jej szybki rozwój gos­
podarczy więcej znaczy od sukcesów gospodarki zachodnioniemieckiej. 
Niekiedy powiada się, iż rzeczywisty „cud gospodarczy” miał miejsce nie 
tyle w RFN, co właśnie w NRD. Ale rzecz znamienna: zasługi w rozwoju 
gospodarczym nie przypisuje .się systemowi lub rozsądnej polityce władz, 
ale przede wszystkim wysiłkowi społeczeństwa, tradycyjnie zdyscypli­
nowanego i pracowitego. Nierzadko można się spotkać z twierdzeniem, że 
to właśnie dzięki wrodzonym przymiotom narodu niemieckiego, a nie np. 
rozsądkowi władz, gospodarka socjalistyczna rozwinęła się w NRD bar­
dziej pomyślnie niż w pozostałych krajach wschodnioeuropejskich. Prze­
ciwstawia się tym  sposobem społeczeństwo enerdowskie pozostałym naro­
dom Europy Wschodniej, a równocześnie uwypukla wspólne dla RFN 
i NRD walory mentalności niemieckiej.

Nietrudno zauważyć, że w pracach żachodnioniemieckich zawarty jest 
obraz NRD, który nawet jeśli nie jest zdecydowanie negatywny, to jed­
nak różni się znacznie od obrazu propagowanego przez literaturę ener- 
dowską. W NRD dederologia poddawana jest systematycznej krytyce
i oskarża się ją wprost o próbę destabilizującego oddziaływania na sy­
stem społeczny, polityczny i gospodarczy. W szczególności atakowana jest 
teza o „nowej klasie rządzącej” i konfliktach na linii władza—społeczeń­
stwo. SED żadną miarą nie może zaakceptować rozważań o przeciwień­
stwach między władzą a społeczeństwem, w tym także klasą robotniczą, 
skoro twierdzi, że partia reprezentuje i broni interesów świata pracy. 
W dederologii dostrzega się, nie bez racji, zagrożenie ideologiczne. Wy­
niki badań DDR-Forschung mogą bowiem oddziaływać negatywnie na 
recepcję oficjalnie przyjętej wersji historii i kształtu systemowego NRD, 
a co za tym  idzie — pośrednio przyczyniać się do naruszenia ideologi­
cznego prym atu SED.

!
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NASZE WYDAWNICTWA

BERNARD PIOTROWSKI

0  POLSKĘ NAD ODRĄ
1 BAŁTYKIEM '

M YŚL ZACHODNIA I BA D A N IA  NIEMCOZNAWCZE 
UNIW ERSYTETU POZNAŃSKIEGO (1919 - 1939)

ark. 28, naktad 1000, cena 550,—

Praca ukazuje kształtowanie się myśli zachodniej w kontekście 
b adań niem coznawczych podejm ow anych przez różne dyscypliny 
naukowe upraw iane na Uniwersytecie Poznańskim i przodujqcq  
rolę tej uczelni w tworzeniu teoretycznych zrębów ideologii z a ­
chodniej w skali krajowej. Szczególnie podkreślono działalność  
Teodora Tyca i Zygmunta W ojciechow skiego jako główn^ph 
teoretyków myśli zachodniej w poznańskim środowisku uniw er­
syteckim. Autor wykorzystał a rch iw a lia  Uniwersytetu im. A. M ic­
kiewicza w Poznaniu, inform acje z prasy, publicystyki i prac  
popularnonaukow ych z tego okresu.

D O  N ABYCIA

■ w księgarniach naukowych Domu Książki,
« w Instytucie Zachodnim, 61-772 Poznań, Stary Ry­

nek 78/79 (także za pobraniem pocztowym).
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